
Pre nu m er a t a  w miejscu kwar t a l ­
nie z i p .  12 —  miesięcznie  z i p .  4 .  

N e r  poj edynczy  gv. 10. ir 214
P re n u m e ra t a  na prowinc j i  7. opłal«j 

pocztowy z ł p .  20  kwar t a ln ie .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszaw ska dnia 10 Sierpnia 1830 r.
W esle.

A m s / , t e r d a n v 2 5 0  l . Ii. 
B e r l i n  100 t a l .  
Z k r o t .  t e r .  . • •
G d a ń s k  100 t a l .  
z  k r o t :  t e r :  . • •
H a m b u r g ,  300  M k.  
L i p s k  100 t a l .  
L o n d y n ,  1. 1. s z t e r .  
R Ioskw a  100 r .  b.  
P e t e r s b u r g  d i t t o  
P a r y / . ,  3 0 0 ' f r a n . ; 
W i e d e ń ,  150 z ł .  r  e ń . 
W r o c l a w ,  100 t a l .

ża,(lano p ł a c o n o

2  m ie s . 836 _ 834 —

2 m ie s . 592 15 591 —
— — — —  j

2  n iie s . 58S — 586 15

2 m ie s . 891 —, 886 —
3 m ies . — — — —
2 mies; 40 20 — —
1 m ie s . 180 22 180
1 m ie s . — — — —
2 m ie s . 485 — 481 15
2 m ie s . 610 15 — —

2 m ie s . — — ' — '

Monety
Z ł o t o  P o l s k i e  z a  100 z ło .  .
I m p e r j a l y  r o s  • :
D u k a t y  H o l .  n o w e  I s z t u k a ,  

d i t t o  s t a r e ,  w a ż n e  
d i t t o  n a p ą s s i r .  . . . 
d i t t ó  a u s t r j a c k i e .  . .

F r y d r y c h s d o r y  ...........................
P r u s k i  k u r a n t  ...........................

■dit to b i l e t y  k a s s o w e *  
A s s y g n a  R o s .  . . ,
B i l e t y  b a n k o w e  a u s t : z a  lOOf.T 
E i n l e s u n g  S z e i n y  d i t t o

żądano p ł a c o n o

- - - -

19 24 — —
19 21

—
— — — —  ■
— — — —
— — • — —

M _ — — —
1  180 5 180 —
1 '— — — ■—

f -

Papiery. ż ą d a n o p l a c o n

L i s t y  z a s t a w n e ,  (*) i 97- — 96 1S
O b l i g a c j e  u d z i a ł o w e  p o  z ł .  300 358
A s s e k u r u c j c  s k a r b :  . . *
O b l i g a c j e  p r a g s k i e  . .
D o w ;  k. c e n t r .  l i k w i d a c y j n e j . —

d i t t o  d ’t l o  z a  ż o łd .  . . 36 — 35
d i t t o  d i t t o  z a  i n n e .  . . — “

Z a p i s y  d r o g o w e .  . . .  •
O b l i g a c .  ro s .  0 od  100 w a s s y g . ; —

d i t t o  d i t t o  w  s r e b r z e .  . " * 7 — — ,
d i t t o  5 o d  100 w s r  h r z e .  . — —
d i t t o  5 od  1 0 0  w M a m b .  C e r t h - — — '
d i t t o  d i t t o  w  P o z .  A n g ł . 1 - — — '

(*) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej gr. 16

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości Warszawskie.

  Dzisiejszą poczta  nadesz ły  g a z d y  z Paryżu z dhia  1
s i erpnia:  krwawa walka k tó ra  był a  najs t raszniej szą W dniu 
29  lipca ustała,  i w dniu 30 nie by ło  s ł ychać wystrzałów.  
Wojsko wycieńczone bojem i b rak i em żywności p r zez  dwa 
dni cofnęło się do St.  Cloud.  P r zy  Versai l les stoi 6000 
pod dowództwem j enera ł a  Bordesoul t ;  us tanowiony został  
rz ąd  tymczasowy,  który do za t rudnieni a się s ł użbą pub l i ­
czną  różnych  wydziałów mianował  nas t ępujących kommis-  
s ar zy  : do spraw zagranicznych jenf irała Sebast iani ,  spraw 
wewnęt r znych  xi ąże Brogl ie  , s karbu  baron Louis , woj­
ny  j ene r a ł a  Gerard ;  ma ryna rk i ,  vice - admi r a ł a  T ru gue t .  
oświecenia Guizot  sprawiedliwości Dupin s tarszy.  Nainie-  
s tnikost i to królestwa p r zy j ą ł  xi.ążc Or leanu i wydał  ode ­
zwo w które j  także  oświadczcza , Se p r zy jmu je  t ro j -kolo-  
r ową  koka rdę .  Pod ług  wiadomości z Amsz t e rdamu  król  
niiał'  j uz  wyjechać z rodziną z St. Cloud k u  Ostende.
   W dniu 19 z.  m.  we wsi Zgierzu wojew. P łock i em trzech
ludzi  kopiąc  s tudnię  i b ędąc  17 ł okc i  w głębi  z i em i ,  z a ­
częło próbować świdrem na d n i e ,  j ak  p r ędk o  woda im 
się okaże ; gdy świder  w ziemię do pewnej  g łębokośc i  do ­
s z e d ł ,  wybuchnęło  z otworu tego powietrze , k tóre  wszy­
s tkich  t rzech ludzi w j edne j  chwili życia pozbawiło.  Cia­
ł a  ich po śmierci  zupe łn i e  b y ły  s i ne ;  p r ze d  wypadk iem 
^ym uważano,  że wewnąt rz  ziemi szum s łyszeć  się dawał  
' który naprzód za wykopani em , później  za wierceniom świ­
d r em , coraz się zw iększa ł ,  póki  wybuch nie na s t ąp i ł .

—  Z P io tr k o w a .  D.  26 lipca od by ł  się popis s z k o ł y  wyższej 
płci  żeńskiej  pod dozorem ochmis t rzyni  Katarzyny Chodk ie ­
wicz. Panny  o t r zyma ły  poch wały J nagrody.  Z  h lassy  I n a  
nagi^odę. Żambrzycka  M a r j a n n a . .  Z  klctssy I le /  na  n a m 
grodę.  Le sk a  Emi l ja ,  Olocka Honorata.  N a  pochwałę-. B ie r -  
nawska Kat arzyna,  Lewicka Mar janna ,  B i r r n iw sk a  Joz e ­
fa ,  Dębska Emi l j a ,  Nagu r ska  Nepomucena .  Z  hlassy I I l e j .  
na nagrodę:  Czapl icka Emi l j a ,  Wilczek Wa le r j a ,  J a b ł o ń ­
ska Leopolda .  N a  pochw ałę:  Steoka Paul i na ,  S tecka A n ­
tonina.  , .
—  Dnia 27 lipca odb y ł  się popis roczny s z k o ł y  wyższe] 
płci  żeńsk ie j  pod dozo rem ochmist rzyni  Marjanny  Wol- 
geinuth.  Z  h lassy  ł ó j  za s łu ż y l i  na  nagrody nilsze:  Wo j ­
ciechowska Karol i na ,  Mal inowska I z a b e l l a ,  Modl ińska F r a n ­
ciszka,  Ch rzanowska  Józefa,  ElzanowsUa Izabe l la ,  Skalska  
Marc j anna ,  Po rczyńska  Antonina ,  Z ió łkowska  Sąlomea.  
7, hlassy I l e /  o t r z y m a ły  nagrody  wyisze : '  Zo ł ądkowska

iEimlja,  SudJccIia Kor  nelia,, Ziel ińska Jul  ja. N a g r o d y  niz  
sze z te jże  sam ej  hlassy:  Po rczyńska  Wiktor j a ,  Macisze­
wska Józefa.  Z  hlassy U l e j  o tr zym a ły  n agrody  wię­
ksze: K rakowska  Józefa,  Gruszkowska  Józefa,  Orzecho ­
wska Emi l j a ,  Juh l  Emi l ja .

F R AN C JA .— Rys w ypadków  które z a b u r z y ły  stolicę F ran  - 
cji.  —  Już  d. 21  to jes t  w w il ję pod pisania p r z e z  króla pos t a­
nowień;  kazał a policja zająć ki lka b ro s zu r  różnej  treści  , 
w magazynie  najętym p rzez  margr :  de Chabanncs  w Palai s-

1 Royal .  J edn akż e  mimo  to rozszerzano z lego p u n .  
ktu i’óźne  pisina ; w dniu więc 2(3 po po łudn iu  ,  kommis -
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snrz policji  w Pala i s-Royat  uda!  się do bióra dziennika  
RegenerateU r, k tóry t akż e  w tym magazyni e  wychodzi ł  , 
k az a ł  skl ep  zamknąć i pos t awi ł  dwóch żandarmów przy  
drzwiach d l i  przeszkodzeni a  ich o tworzeniu.  Wieczorem 
pan de Chabannes k a z a f w  oknach powystawiać t r an s pa r en -  
ta,  oko ło  k tórych  pierwszy powsta ł  t ł ok  i zbiegowisko.  To 
j ednak  zgromadzen ie  zostało bez  użycia ś rodków gw a ł to ­
wnych  rozpędz one .  Gdy  j e dna kż e  w tym dniu i pos t ano ­
wienia kró l ewski e  ogłoszone zos t a ły ,pows t a ł  ruch żywszy we 
wszystkich  miejscach publ icznych,po spacerach i kawiarniach.  
Depu towan i  lewej s t rony,  obecni  w Paryżu  , umawial i  się 
wzgl ędem schadzki  na dzień ju t rze j s zy  , a znakomits i  w ła ­
ściciele zbieral i  się dla narady  czyli są obowiązani  p ł a-  
ció przypadaj ącą  na 12 s i erpnia  ra t ę  podatków.  Lud g r o ­
madz i ł  się licznie na placach; wszystko było w spokoju , 
j ednakże  już s ł yszano  ok rzyk i  i śp i ewy rewolucyjne .  W 
nocy dop ie ro  zaczęły się gwat lowne k rok i  od wybijania 
oki en  w pałacach minis t rów.  Ki lka batal jonów s tanęło 
pod broni ą.  M ar sza ł ek  M . n n o n t  obj ą ł  dowództwo.  Mo­
na rcha  zabawiwszy pr zez  dzień w Rambou i l l c t ,  powróc i ł  
na noc do St .  Cloud.  W dniu t ym dawa ł  posłuchanie 
ma rg r .  D a m p i e r r e , k tóry w tych czasach znaczny miał  
Wpływ u dworu.

Naza ju t rz  z rana wyszło 12 gazet  oppozycyjnych bez  
uzyskanej  poprzednio autoryzacj i  minis t ra;  policja więc i 
z anda rmer j a  p rzys tąpi ł a  do wykonania  przepisów posta­
nowienia ,  i opieczętowała lub zabra ł a  prassy  i czcionki  w 
d ruka r n i ach .  Nie  działo się to bez  oporu  ; największy 
stawili wydawcy dzienników Tem ps  i h iguvo  ; musiano 
d rzwi  wybijać,  jrrasy zos t ały pog rucho tane ,  czcionki  wrz u ­
cone w Sekwanę .  Ucierpi ała  p r zy t em znacznie  i d r u k a r ­
nia Didota .  Na ten odgłos  d ru ka rz e  różnych gazet  i pism 
oppozycyjnych zamknę l i  swoje pracownie i oddali l i  robo.  
tnikow;  za nimi poszli x i ęga rze ,  int rol igatorowie i pa p i e r ­
nicy.  T ł u m  tych robotników zostających bez chleba,  r oz ­
sypa ł  się po ul icach,  a j edna  ich część posz ł a  do St.  Cloud 
Z p ro śbami  do króla .

Tymczasem ajenci  roznosi l i  i dz ienniki  i r óżne  pisma 
buntownicze ,  po ulicach,  placach i kawiarniach ; inni  od­
czytywali  g łośno  odezwy r ewolucyjne  lub przylepial i  j e  
na g ie łdz i e ,  na rogach ul ic,  na miejscach publ i cznych. -— 
Między inne mi puszczono w obieg odezwę jakiejś  junty z' 
podp i s em p rezydent a  i s e k r e t a r z a ,  których imiona tylko 
pie rwszemi  l i terami  . b y ł y  oznaczone.  Odezwa ta nap is a­
na stylem dawnej  rewolucj i  i tchnąca jej duchem , była 
p rawie  kopj ą  podobnej ,  wydanej  za Ludwika XVI ,  i pod • 
źegał a Otwarcie do zmiany rządu .  Policja zaczęła  po ka ­
wiarniach zabie rać  dzienniki  i pisma r ewolucyjne  nadzwy­
czaj l icznie r ozs iane;  tak u. p.  rozmaitych protes tac j i  r oz ­
szerzono 200,000  exe rap l a r zy .  Lecz o tejże prawie  chwi­
li zaczęli sami mieszkance  zamykać z obawy skl epy;  toż 
samo poczynil i  r zemieś ln icy  i fab rykanci .  T ł u m y  mno- 

się na ulicach. Najwięcej  ludu  zebra ło się ko ło  P a ­
lai s-Royal ,  tam się zjawili mówcy,  k tór zy  lud pobudzali  do 
naśladowania ojców, jedni  zbroić mu się kazal i ,  d rudzy  c ią­
gnąc do St.  C lo u d ,  inni  znowu wszystkich wyborców na 
zg romadzenie  do Mont -ruar t re  wzywal i .Koło  południ a  wszy­
scy prawie  mieszkańcy Paryża ,  byli  na ulicach; między i 
i 2 niezl iczona massa zgromadzi ł a  się na końcu bulwaru 
Kapucynów i p rzy  wejściu bulwaru Magdaleny p r zed  p a ­
ła cem ycięcia Pollgnac.  Rospoczę ły  się ze wszech s t ron
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k rzyk i  i gwizdania .  Zaczęto nacierać na pałac .  Żandar. 
m e r  ja dała  ognia,  lud ods t rze l iwa ł  i r z u ca ł  kamienia mi ._ 
Dwóch mieszczan i officer p o l e g l i ,  obust ronni e  kilkana­
ście oscb raniono.  T ł u m  zaczął ,  się rozchodzić.  Na tę 
wr zaw ę  zaczęło wyruszać wojsko i spoko jn ie  obsadzało u. 
lice. Mocny park  nr tyler j i  za ją ł  od s zkoły  wojskowej sta­
nowisko na polach El i ze jski ch .

Pód tenćzas  depu towani  obecni  w Pa ryżu  zaczęl i  się sto­
sownie do u m o k y  z dnia pop rzedn i ego  zb ier ać  o godzinio 
d u pana  P e r r i e r ;  b y ło  ich oko ło  50,  a w tej  liczbie 32 
z prowincj i .  Ich na jp i e rwszym k ro k i em  by ło  rozesłanie 
wezwań ,  ażeby depu towan i  z de pa r t amen tów  przybywali 
jak najspieszni ej  do s t o l i c y ,  i wys ł an i e  deput ac j i  dost. 
C loud.  Tamże  uda ł a  się depu tac j a  parów oraz sądu ap- 
pe lacy jnego.  Lecz  w St.  C loud b r a my  b y ł y  zamknięte 
i p a ł ac  opuszczony.  Za powrot em każ dy  swoje domysły 
podawa ł  za p e w n o ść :  b iega ły  więc wieści  że  król  wyje­
cha ł  do C ompi egne  , to do Li l le ,  to do Vendome.  Tym- : 
czasem mona rcha  u da ł  się p r zed  p o ł u d n i e m  pod eskortj 
dwóch pu łków gwardj i  konnej  , na około  Pa ryża  do Fon­
ta ineb leau .

Depu towani  byl i  ciągle zgromadzen i  u pana Perrier, 
i wypadek  ich nar ad  n ie  b y ł  dn i a  tego wiadomy.  Nad 
wieczo rem jeszcze się więcej z a l udn i ł y  u l i ce .  Poruszyły 
się p r zedmieśc i a .  T ł u m y  robo tn ików uda ły  się z przed­
mieścia st .  J acques w k i e r u n k u  pał acu Sprawiedliwości, 
Po d rodze rozbroi l i  wartę na placu Cha t eu e t  i rozsypali 
się na ul ice sl.  D e n i s ,  st .  Mar t in  i t .  d.  P o d  noc pano­
wała obawa na ul icy R ic he l i e u ,  gdyż spodziewano się 
przejścia  czel adzi  kowa lski e j  z p r zedmieśc ia  st.  Antonie­
go. W dniu  t ym już n ie  p r zysz ło  więcej do k rw i  rozle­
wu ;  t y lko  ajenci  c iągle  p rzebi egal i  t ł u m y  rozsiewając ra­
źne  wieści  : że r ząd chce zaprowadzić  sądy  prewolalne,
że po spoko jnem wykonan iu  post anowień,  zup e ł n i e  zniesie 
ustawę kons ty tucy jną  i t. p. p r zy t em c i ągł e  by ły  okrzyki 
r óżnych  s t r onn ic tw  , to p rzeciw min is t r om to za rzeczą- 
pospol i tą .  Wieczorem zamkn ię to  t e a t r a ,  gaszono i tłu­
czono la tarnie .  P r z ez  noc wojsko i l ud  pozostal i  na li­
ii ca ch.

Dz ień  281ipca za s t a ł  u m y s ły  jeszcze w większem rozjątrzę- 
fiiu. Ajenci  s t r ony  oppozycyjne j  byl i  c z y n n n i  przez ca­
ł ą  noc i przygotowywal i  wypadki  dnia  t ego,  działając na 
wojsko i klassę oświeceńszą.  D epu towan i ,  k tór zy  się ze- j 
bra l i  u P .  P e r r i e r  postanowi l i  byl i  n i e t y lko  formalne o- i 
tworzyć  p os i e dz en i a ,  ale konsty tuować  sie jako  izba i o- ! 
ogłos ić t e ż  posi edzenia  za n i e us t a j ące ;  p rócz  tego pod­
pisali  prot es tac ję  p rzeciw pos tanowieniom królewskim,  1 
p rzez  deputac ję  wezwal i  komen da n t a  miasta i prefekta aby 
przywróci l i  i urządzi l i  gwardję  na ro d o w ą ,  a na przypa­
dek £ d y  ci urzędn icy nie byl i  t emuż  wezwaniu powolny­
m i , upoważni l i  swo'e deput ac ją  do wezwania tejże gwar­
dji by się sama o rgani zowała.  Zdaje  się,  iż zaszedł tcn 
os t a tn i  p r zypadek :  około  po łudn i a  j uż  widziano patrole 
tej gwardj i .  Dowództwo nad nią  m i a ł  po d łu g  j ednych  do­
n ies ień  objąć j e n e r a ł  G e r a r d ,  a p o d łu g  d rugi ch  j e n .  La- 
bo rdo ;  obadwa są depu tow any mi  ze s t r on y  l iberalnej .

Tymc zas em już  od r a n a  sposobiono się do krwawych 
przedsięwzięć".  N ie k tó r e  ul ice zo st a ły  zatarassowane po­
wozami pn.blic7.neuu; pod odwachy zandarmer j i  pozno­
szono ma t e r j a ł y  pa lne ;  a uorgani zowane t ł u m y  r z e m i e ś l n i ­
ków i r obotn ików ode rwane  od zw yk łyc h  za t rudn ień ;  $
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l i c z b i e  b l i s k o  4 0 , ( ' 0 0  p r z e b i e g a ł y  u l i ce  w r ó ż n y c h  k i e r u n ­
k a c h .  N a p a s t o w a l i  oni  s t r a ż e ,  p o d p a l a l i  o d u a c h y ,  z d z i e ­
r a l i  h e r b y  k r ó l e w s k i e  i pa l i l i  j e  n a  p la ca ch  p u b l i c z n y c h .  
W o j s k o  s t a ł o  s p o k o j n i e ,  l ec z  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  z o s t a ł y  
p o w i ę k s z o n e :  r o g a t k i  o s a dz o no  l i c z n i e j s z e m i  o d d z i a ł a m i
i a r t y l l e r j ą  , r ó w n i e  j a k  i h o t e l e  m i n i s t r ó w  ; b . n k  o b s t ą ­
p i ł y  2  p u ł k i ,  p r z e d  T u i l e r j e  z a t ocz ono  d z i a ł a .  C a ł a  
s t o l ic a  g r o ź n i e j s z ą  p r z y b i e r a ł a  p os t a ć .  P r z e r a ż e n i  c u d z o ­
z i e m c y  c i s nę l i  s i ę  do b ió r a  p a s z p o r t o w e g o  , a n a j w ię ce j  
A n g l i c y  , k t ó r y m  l u d  c i ą g le  z a r z u c a ł ,  iż o ni  nvu dal i  xię-  
cia P o l i g n a c .

P o s p ó l s t w o  j uż  c a ł e  b y ł o  w r u c h u  i r o z p o c z ę ł o  b e z p r a ­
wia;  sz ł o  j e s z c z e  o wyż sz e  k l a s s y .  P u s z c z o n o  więc  n owe  
wieśc i :  że  k i l k a d z i e s i ą t  p a r ów  a r e s z t o w a n o ,  że t e n ż e  sam 
l os  s p o t k a ł  p r e z e s a  D e b e l l c y m c  , że  w t ym ce l u w y d a n e  
z os t a ły  l e t t r es  d e  c ac he t .  D z i e n n i k i  o b e j m u j ą c e  p o d o b n e  
wi a d o mo ś c i  b y ł y  nie s p r z e d a w a n e ,  l ecz  r o z d a w a n e  da rmo -  
W ś r ó d  tych  p o r u s z e ń  t r y b u n a ł y  i g i e ł d a  z o s t a ł y  z a m k n i ę ­
t e ,  i z ja wi ło  się k i lk a n a ś c i e  z n a c z n y c h  b a n k r u c t w ;  a Edy 
w s z y s t k i e  k a n t o r y  p o z a m y k a n o ,  nie  m o ż n a  b y ł o  i za n a j ­
p e w n i e j s z e  p a p i e r y  d o s t a ć  p i e n i ę d z y .  W ś r ó d  t ego  z g i e ł ­
k u ,  p a r o w i e  zaczęl i  s i ę  z g r o m a d z a ć  u xi ęc i a  de  B r o g l i e  , 
a p os p ó l s t wo  j e s z c z e  nie  w s z y s t k o  u z b r o j o n e ,  p r z y s t ą p i ł o  
d o  r a b u n k u  s k l e p ó w ,  w k t ó r y c h  s ię  s p o d z i e w a n o  j a k i e j ­
k o l w i e k  b r on i  , p r o c h u  , s k a ł e k ,  i t. p.  At t ak i  na place 
x i ę c i a  Po l i gn ac  i m i n i s t r a  sp r awi ed l iwo ś c i  z n o w u  się z a ­
c z ę ł y ,  a w pawi lon ie  k r ó l e w s k i m  z w a n y m  M a r j a n ,  z aczę t o  
t ł u c  o k n a .  G w a r d j a  r o z p ę d z i ł o  n a c i e i a j ą c e  t ł u m y .

W s z y s t k i e  te j e d n a k  u t a r c z k i  n i e  wie le  k r w i  k o s z t o w a ­
ł y . —  L e c z  w t e m  n a m o w y  a jentów z a c z ę ł y  s k u t k o w a ć  m i ę ­
d z y  wo j s k i e m ;  dwa c h w i e j ą c e  się  p u ł k i ,  z k t ó r y c h  j ede n 
k o n n y ,  k a z a ł  m a r s z a ł e k  M a r m o n t  r o z b r o i ć ,  i o g ł o s i ł  
P a r y ż  w s t a n i e  o b l ę ż e n i a ,  p os pó l s iwo  o ś m i e l o n e  tern 
p o w o d z e n i e m ,  n i e m n i e j  z r ę c z n i e  p u s z c z o n ą  m y l n ą  w i e ­
śc i ą  , , że  p a ł a c  xięc ia  P o l i g n a c  z d o b y t y ,  a on sam z g i n ą ł ,  
d a ł o  się  do  w i ę k s z y ch  p r ow a d z i ć  p r z e d s i ę w z i ę ć .  R z u ­
c o n o  się w k i l k u  mie j sc ac h  na  d z i a ł a ,  lecz ws z ę d z i e  b e z ­
s k u t e c z n i e .  Ns jzac i ęc i e j  u d e r z a n o  w  ul icach St .  D e n i s  i 
S t .  Mar t in ;  lecz. k i l k a  i lz i a ł  i p u ł k  g w a r d j i  w y s t a r c z y ł y  do 
odbicia  k i l k o k r o t n y c h  nacierał ) ,  k t ó r y c h  g w a ł t o w n o ś ć  s t a ­
ł a  się p r z y c z y n ą  wi e lk i e j  k l ę s k i  l u d u .  P o d ł u g  wieśc i  p a ­
d ł o  do tys iąca  z ab i ty ch  i r a n n y c h .  T a  wa l ka  p ó ź n o  w noc 
t r w a ł a .

G d y  te u l ice  p r z y t y k a j ą  w ł a ś n i e  do ws ch odn ic h  Częśc i  
m i a s t a ,  więc t oczona  w t ych  oko l ic ach  walka zda j e  się  być 
n a j p r o s t s z ą  p r z y c z y n ą ,  dla k t ó r e j  ani  l is ty ani  ga ze ty  nie 
m o g ł y  się dostać przez,  w s c h od n i ą  F r a n c j ą  i N i e m c y  od wi e ­
c zor a  d n i a  28.  P r z e c i w n i e  s t r o n ą  p ó ł n o c n ą  ku  St .  Cl oud  
i R o u e n ,  p r z e c h o d z i ł y  wi ad omoś ci  do N i d e r l a n d ó w  i An-  
gli1 j e s z cz e  w d n i u  29 .

W s t r z y m u j e m y  się z p o d a n i e m  n i e d o k ł a d n y c h  w i a d o ­
mośc i  j a k i e  do tąd  o z da r z e n i a c h  w d n i u  29  n a d e s z ł y :  tgjn 
b a r d z i e j  gdy wn os ić  n a le ży ,  iż w d n i u  d z is i e j sz y m n a d e j ­
d ą  d o k ł a d n e  s z c ze g ó ł y  w s z ys t k i c h  tych w y p a d k ó w .  A l ­
b o w i e m  p o d ł u g  l istów z. B e r l i n a  n a d e s z ł y  tam w i a d o m o ś c i :  

z P a r y ż a  d o n o s z ą c e ,  że  j u ż  dnia  31 u s t a ły  r o z r u c h y ,  że 
sp o ko j no ść  zos t ał a  p r z y w r ó c o n a ,  i p a p i e r y  z n ac zn i e  się 
p o d n i o s ł y .  N i e k t ó r e  l isty m i a ł y  wi adomości  j u ż  z 2  s i e r p n i a .

P R U S S Y .  —  Z  B e r l in a ,  d .  6 s ie rp n ia .  —  O s t a t n i e  wi a­
domośc i  o t r z y m a n e  z P a r y ż a  s ą  z dnia  31 p.  m .  i z d u i a

1 b .  ,m.  Z niob s ię  o k a z u j e ,  że  po  p r z e d s i ę w z i ę c i u  ś r o d ­
ków p r z e z  r z ą d  t y m c z a s o w y ,  w celu p r zy  w r ó c e n i a  s p o k o j -  
ności  w t e j  s to l ic y;  b a n k  i k a ś s y  z o s t a ł y  . o t w a r t e m u  G i e ł ­
da  k t ó r a  od d ni  k i l k u  z a m k n i ę t ą  b y ł a ,  m a  t ak / . e  c z y n n o ­
ści s wo je  dn ia  2  b.  m.  r o z p o c z ą ć  na nowo.  T e  w i a d o m o ­
ści p o d n i o s ł y  z n a c z n i e  u nas  (w D e r l i u i e )  k u r s  w s z y s t k i c h  
p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h ,  w y j ą w s z y  H i s z p a ń s k i e ,  k t ó r e  o f i a ­
r o w a n e  b y ł y  b ez  z n a l e z i e n i a  na nie k u p u j ą c y c h .

WIADOMOŚCI N A U K O W E .
D o k o ń c z e n ie  w s tę p u  do  k u r s u  h is to r j i  p o w sze c h n e j  p a n a  

D a u n o u ,  w P a r y ż u .
Na  d r u g i e j  l ekc j i  p a n  D a u n o u  w y ł o ż y w s z y  s p o s ó b  s p r a ­

wdzani a  f ak tó w h i s t o r y c z n y c h ,  mówi  o r ó ż n y c h  a u t o r a c h  
h i s t o r j i  m i s t y c z n e j  , m i ę d z y  i n n y m i  o Ka n c i e  , i g d y  w y ­
m a w i a ł  te  s ł o w a :  u a le  p o ś p i e s z a m  do o c e n ; * ni a i n n e g o  
s y s t e m a t u ,  g o d n e g o  nasze j  uwagi :  na le ży  do b r an e j ! ;  p r z e ­
c hodzi  w g ł ę b o k o ś c i  p o m y s ł ó w  ws z e l k ie  o k t ó r y c h  d o p i e ­
ro  m ó w i ł e m ;  w r e s z c i e  tak wymownie-  b y ł  w y s t a w i a n y ,  ze 
od tych  n a w e t  ma p r a w o  d o m a g a ć  s ię  h o ł d u  k t ó r z y  gó 
nie p r z y j m u j ą . « S / . m t r  l e k k i  p o w s t a ł ,  i ś m i e c h y ; p o t e m  
s p o k o j n o ś ć  n a j g ł ę b s z a  n a s t ą p i ł a ,  a p r o f e s s o r  l ak mówi .

nP ow ia d a j ą  żc  h i s t or ja  j e s t  r o z w i n i ę c i e m  l u d z k o ś c i ,  s a ­
mej  ty lko  l u d z k o ś c i .  Có ż  są za c l e m e n t a  l u d z k o ś c i ?  J e s t  
ich p i ęć ,  ani  m n i e j  ani  więce j :  p r z e m y s ł ,  p r a w a ,  s z t u k i ,  
re l igja  i f i lozofja czyl i  i n n e m i  w y r a z a m i :  u ż y t e c z n e ,  s p r a ­
w i e d l i w e ,  p i ę k n e ,  świę te  i p r a w d z i w e .  Ale w tych  p i ę c i u  
s fe rac h  d z ia ł a n i a ,  k t ó r e  c or az  w z r a s t a ,  r ód  l ud zk i  ma z a w s z e  
i s tale  t r z y  c l e m e n t a  f u n d a m e n t a l n e  p r z e k o n a n i a  czyl i  
w e w n ę t r z n e g o  uczuc ia ,  to j e s t ,  i d ea  n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  i dea  
s k on c z o nu ś c i  i idea  s t o s u n k u  s k o u c z o n o ś c i  dp  n i e s k o ń c z o ­
ności  (ITT). S k o i i l z o n o ś ć  z aw i e r a  j a  i n ie  j a  ( * j  i z n a c z y  
ws zy s t ko  co j e s t  f e t ł o m e n e m ,  s k u t k i e m ,  r z e c z ą  p r z y p a d k o ­
wą,  w z g l ę d n ą  i r ó ż n ą .  Mu si  t ed y to g ra ć  w i e l k ą  r o l ę  w 
h i s tor j i ;  i t ak :  n i e s k o ń c z o n o ś ć  j es t  j e d e n ,  a b s o l u t n e ,  k o ­
n i e c z n e ;  z aw i e r a  w sob i e  w s z y s t k i e  j e s t e s t w a  i w s z y s t k i e  
p r z y c z y n y ;  p r z e z  n i c  t y l k o  m o ż n a  na być  d o k ł a d n e j  w i a ­
do mo śc i  f a k t ó w .  J e s t  s t o s u n e k  n i e s k o ń c z o n e g o  ze  s k o ń ­
cz o n e m , l ecz  n i ew ie l e  m o ż e m y  o n i m  w i e dz ie ć  z t eg o c o  
n a m p o wi e d z i a n o :  m a t e m a t y c y  w y r a ża j ą  go p r z e z  . z e r o ,  
ale met af i zycy  n i e  u m i e j ą  nas naucz.yć na c z e m  on  u n i c h  
z a l e ż y ,  o w s z e m  z b y t  c zę s t o  p r z e z  nich u ż y w a n y  w y r a z  
s to su n ek  j e s t  b a r d z o  c i e m n y .  J a k k o t w i e k b ą ć . ,  Mości  p a ­
nowi e ,  w i ed zi eć  p o t r z e b a  że  te t rzy wy o b r a ż e n i  i :  n i e s k o ń ­
c zon e ,  s k o ń c z o n e  i s t o s u n e k  n i e s k o ń c z o n e g o  d o  s k o ń c z o ­
n e go ,  są t r z e m a  p r a w a m i  r o z u m u  , k t ó r y  j es t  j e d e n ,  a b s o ­
l u t n y ,  p o w s z e c h n y  j a k  n i e s k o ń c z o n o ś ć ,  n i e i n d y w i d u a l n y  i 
r o z m a i t y  j a k  r z e c z y  s k o ń c z o n e .  T ł u m a c z e m  jego j e s t  
fi lozofja,  a p o n i e w a ż  ta fi lozofja j e s t  w z gl ęd e m l u d zk o ś c i  
tern c z e m  l u dz k o ś ć  wz g l ę d e m  n a t u r y ,  w y n i k a  w n i o s e k :  że  
ty lko  fi lozofja m o że  wi dz ieć  i r o z u m i e ć  co sie d z i e j e  k 
l u dz ko ś c i ą .  O nic t e d y  nie  i dz i e  w h i s t o r j i  t y l k o  oto 
aby wi edzi eć  j ak s ię  r o z w i j a ł y  pi ęć  p i e r w i a s t k ó w  s p o ­
ł e c z e ń s t w  l u d z k i c h :  p r z e m y s ł  , p r awa  , s z t u k i ,  rel igja i 
f i lozofja.  Na d to  , fo r my , p o s t ę p  i u p a d e k  tych p i ęc i u  
p i e r w i a s t k ó w  za l eży  zawsze  od p r z e w - g i  j e d n e j  z t r z e c h

(1) Cunferatur  J.  N- Kamiński  w kabalistycznej  rozprawie o 
j ęzyku  Polskim w Haliczuninie.



f u n d a m e n t a l n y c h  idei .  Licz.1} t e d y  t r z y  e p o k i ,  ani  mni e j  
ani  wi ę c e j ,  k t ó r e  n a s t ę p u j ą  z aws ze  po sob ie  i u w i e c z n i a j ą  
sre . . . .  K a ż da  e p o k a  ma  s woję  m e t a f i z y c z n ą  f o r m u ł k ę .
1 t a k ,  k a ż d y  l ud r e p r e z e n t u j e  i d e ę ;  k i e d y  więc p r z y j d z i e  
w  la i s to i j  i mówić  o j a k i m  l u d u  , t r z e b a  go z apy t ać  co t am 
r o b i  i j a k i e j  idei  h o ł d u j e .  K i e d y  idea  t e g o  l i idu d o k o n a  
s w e go  p r z e z n a c z e n i a ,  l ud  z n i k n i e  i z o s t a n i e  p od b i t y  p r z e z  
s we go  r y w a l a  k t ó r y  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z i e  i n n ą  i deę .  Ztącl 
w y n i k a j ą  w o j n y ;  o n e  są p o t r z e b n e  i b a r d z o  p o m a g a j ą  p o ­
s t ę p o w i  s p o ł e c z e ń s t w a .  IV k a ż d e j  batal j i  dwie  i d e e  są o- 
b e c n e ,  a w y p a d e k  mus i  b y ć  k o n i e c z n i e  t a k i m  j a k i m  p o ­
w i n i e n  b yć ,  a to dla t y in  w i ę k s z e g o  s zczęśc ia  r o d u  l u d z ­
k i e g o ,  u

S k r e ś l i w s z y  t a k  c b r a z  s y s t e m a t u  m i s t y c z n e j  h i s t o r j i ,  
u c z o n y  p r o f e s s o r  w s z e d ł  w n i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y ,  co my  dla 
b r a k u  mi e j sc a  m u s i m y  opuśc i ć;  n i e p e w n i  czy to n a w e t  cośmy 
w y ł o ż y l i  j e s t  w i e r n i e  o d d a n e  ; j a k  b o w i e m  m o ż n a  w i e r n i e  
o d d a ć  czego,  się  nie  r o z u m i e ?  W r e s z c i e  p a u  D a u n o u  w ten 
s p o s ó b  r z ec z  s wo ję  p r o w a d z i .

li J a k k o l w i e k  nie jes t  r z e c z ą  , n i e p o d o b n ą  p r z y w i e ś ć  do 
o g ó l n e g o  w y o b r a ż e n i a  p r y w a t n e  i m a t e r j a l n e  i n t e r e s s a  u- 
z b r n j  i jące  j e d e n  l ud p r z e c i w  d r u g i e m u  , z aw s ze  zosta je  
n i e p o k o n a n a  t r u d n o ś ć  w d o w i e d z e n i u ,  że  te u z b r o j o n e  i dee  
s ą  i d e a m i  n i e s k o ń c z o n o ś c i  i s k o ń c z o n o ś c i ; t ak n a w e t  w y ­
s o ko  częs to wz n os z ą  s ię  p o n a d  zab i ja j ąc ą  s i ę  c i ż b ę ,  że  n i e ­
w i a d o m o  z k t ó r e j  s t r o n y  za j e d n ę ,  z k t ó r e j  za d r u g ą  
w a l c z on o  po d A r b e l l  j , M a n t y n e ą ,  F a r s a l j ą  , B o u v i n e s  i 
A z i n c o u r t .  Co się  zaś t yc zy  t r z e c i e j  idei  to j es t  s t o s u n k u  
w z a j e m n e g o  d wó c h  p i e r w s z y c h ,  ro l a  j a k  a b y  g r a ł a  na po l u 
b i t w y ,  w c za s ie  w oj n y  , po  z w y c i ę z t w a c h  , j e s t  p o m y s ł e m  
c z c z y m ,  w i e t r z n y m ,  a b s t r a k c y j n y m ,  i wi ę ce j  o sob l i wośc i  i 
n i ep o j ę t o ś c i  w so bi e  m a j ą c y m  n i ż  ws z e l k i e  inne '  w y o b r a ż e ­
n i a  h i s t o r y k ó w  m i s t y c z n y c h .

iiByć m . i ż e , m oś c i  p a n o w i e ,  że  w s z y s t k o  co s i ę  dz ie je  
m u s i  k o n i e c z n i e ,  d z i ać  się; n i e w i e m  t y l k o  dla c ze go  m i s t y ­
c y  z i d a j ą  sob i e  t y le  p r a c y  na d o w i e d z e n i e  n a m  t ego ,  k i e ­
d y  o b o w i ą z k i e m  n a s z y m  j e s t  p o s t ę p u j ą c  d r o g ą  s p r a w i e d l i ­
wośc i  i r o z s ą d k u  , s t a rać  się a b y  p r z y n a j m n i e j  n i e k t ó r e  
p r z y s z ł e  f ak ta  od  woli nasze j  z a w i s ł y .  Z d a n i e m  m o j e m ,  
w s z y s t k i e  t e  k o n i e c z n o ś c i  f ata l i zmu,  k t ó r e m i  h i s t o r j ę  i i n ­
n e  n a u k i  wi e l u  z a r a ża ,  d a le k o  więcej  z os t awia ją  p r ó ż n y c h  
m i e j s c  do z a p e ł n i e n i a ,  d a le k o  w i ę k s z ą  c i e m n o ś ć  r o z p o ś c i e ­
r a j ą  , n iż  p r o s t e  i r z e t e l n e  w y z n a n i e  naszej  n i ew ia dom oś ci  
u ż y c i e m  w y r a z u  l o s , p rzy p a d ek .  Ni e  w c h o d z ę  t o  w to 
czyl i  z aw s ze  z w yc ię s two  p r z e d  d o b y c i e m  j e szc ze  o r ę ż a  j e s t  
z a d e c y d o w a n e ;  t a k t y c y  m o g ą  je  uczyni ć  z a w i s ł e m  od d o ­
b r e g o  p l a n u  , l ec z  zaws ze  zos t awią  p e w i e n  u d z i a ł  l o s o w i , 
p r z y p a d k o m .  O d p o w i e d z ą  mis tycy że  ie p r z y p a d k i  są 
t a k ż e  k o n i e c z n o ś c i ą  m i , a wi ęc  d y s p u t a  p o c i ą g n i e  s - g . d o  
ntesho&e&oHoś.ci. P ow ie d z i e ć  że  z aw s ze  s p r a w i e d l i w y m  
j e s t  z w y c i ę z t wo ,  Ka t on  z a p r z e c z y ;  a t y m  s p o s o b e m  n a u k a  
p o k a z a w s z y  n a m  m o ż e  los p o d o b n y  we ws zys tk i ch  r z ec za ch  
n a  ś wiec ie ,  do rozpaczy ' ,  . a bs ur d ów ,  b l u z n i e r s t w a ,  a nigdy 
do d o b r e g o  ni e  d o p r o w a d z i .

» K o l e j n e  pomyś l nośc i  i k l ę s k i  ,w k r ó t k i c h  p r z e s t r z e ­
n i ac h czasu  z jawi aj ące  się g m a t w a j ą  i c o r a z  w i ę k s z ą  c zy n i ą  
t r u d n o ś ć .  I  tak p r z y p u ś ć m y  że  s pr awi ed l i wi e  p o w i n n a  
b y ł a  n a  k o r z y ś ć  R z y m i a n  z a k o ń c z y ć  się  d r u g a  wojna  P u -

nicka. ,  n a c o  p o t r z e b n e  b y ł y  r z ez i  i m o r d e r s t w a  u Tes inn ,  
T r e b j i ,  u j e z i o r a  T r a z y m e n y ,  pod  K a n n a m i ?  L u d  Karta- 
g i ń s k i  nie  m i a ł  j u ż  p r z e d  s ob ą  p r z y s z ł o ś c i ,  idea. jego do­
k o n a ł a  swego  p r z e z n a c z e n i a ,  n i e b y ł a ż b y  l epi e j  oszczędzić 
p r z y n a j m n i e j  z w yc ię żę  o tri o k r o p n y c h  i b e z p o ż y  tocznych 
k l ę s k  ? W i e m ,  ż e  i na t en  z a r z u t  z n a j d ą  się odpowiedzi;  
ale r z e c z y w i ś c i e ,  n i e  j e s t ż e  to s m u t n ą  r z e c z ą  s t rą ca ć  histo­
r j ę  ze  s t a n ow is ka  na k  Forem ją T u c y d y d e s  i T a c y t  postj .  
w i, w b e z d e n n ą  o t c h ł a ń  s c h o l a s t y c z n ą .

uE lem e .n ia  ludzkośc i ,  j e s t  n o s e m  w y r a ż e n i e m  które- 
go nie  wi em c zy  r o z u m i e m ,  n i e  m o g ę  wi ęc  b a d ać  czyli 
r z e c z y  wiście jes t  ich pięć:  p r z e m y s ł  , p r a w a ,  s z t u k i ,  reli- 
gja,  (iIoi.ofja, ani  t eż  czyl i  p o r z ą d e k  ich r az  u ł o ż o n y  nie 
m o ż e  się z m i e n i ć ,  i  czy li  rze.C7.ytviście f i lo żo f ja  jest szczy- 
ta n  rze.czy ludzk ich .  Zad zi wi ć ,  s i ę  m o ż n a  dla c ze go  inne 
p r z e d m i o t y  są o p u s z c z o n e  na lej l iście e lement ów- ;  języki 
n a p r z y k ł a d  m a j ą  w i e l k ą  w a g ę  w h i s t o r j i  p o n i e w a ż  zbli­
ż a j ą  i o dd a l a j ą  p l e m i o n a  l u d z k i e ,  i t w o r z ą  że  t ak  powiem 
p l a n  e t n o g r a f i c z n y  w s z y s t k i c h  mi e j sc  i w s z y s t k i c h  wieków.

i iPo w s z y s t k i e  c za sy ,  mośc i  p a n o w i e ,  b y ł  i b ę d z i e  sza­
n o w n y  w y r a z  sum ien ie  , s k o r o  z n a c z y  żywe  i głębokie 
u czu ci e  n a s z y ch  o b o w i ą z k ó w ,  b e z  w z g l ę d u  na s po sób  jakim 
ó nieb się  d o w i a d u j e m y ,  c zy  to i n s t y t u t  m o r a l n y  objawił 
n a m  j e  , czy d o św ia d c z e n i e  i r o z w a g a  o n ich  nas  naucza; 
ale w y r a z y  sum ien ia  i f a k t ó w  d o s t r z e g a n y c h ,  rozciągać 
do a b s t r a k c i j  m e t a f i z y c z n y c h  , do i / i łu ic i j  mentalnych , 
do n a t c h n i e ń  s e k r e t n y c h ,  j e s t t o  r z e c z y w i s t o ś ć  pozorem,  
ś w ia t ło  e n t u z j a z m e m ,  a n a u k ę  p r z e s ą d a m i  z as t ąp ić .  Od­
k ą d  d o z w o l on e i n  b ę d z i e  m i eć  p o d o b n e  wi a do mo ś c i  za 
p e w n e  i z a s a dn i cz e ,  nie  z n a m  ż a d n e g o  j a s n e g o  ani  ciemne­
go w y o b r a ż e n i a ,  ż a d ne j  p r a w d z i w e j  c z y  f a ł s z y w e j  opinj,  
ż a d n e g o  u t w o r u  i m a g i na c j i  n a sz e j  l u b  n a ł o g u ,  ż a dn e go  po­
da n i a ,  ż a d n e g o  w y n a l a z k u  k t ó r y b y  n ie  m ó g ł  b yć  uznany 
p r z e z  k a ż d e g o  z na s  za element s u m ie n ia , i p o d  tern imie­
n i e m  n ową  t c o r j ę  r o z p o c z ą ć .  J e ś l i  to j e s t  m e t o d ą ,  niech 
b ę d z i e  w m et a f i z y c e  z as t os o wa ną  , n i e  m a m  p r a w a  ani  chcę 
w tej m i e r z e  się  s p r z e c i w i a ć ;  a le  w n a u k a c h  historycznych 
n i gdy  nie  m o ż e  m i eć  m i e j s c a ,  b o  h i s l o r j a  czy to fakta spia- 
dz a ,  czy  bada  p r z y c z y n y ,  n i g d y  i na cz e j  n i e  zaczyna  jak 
p r z ez  o b s e r w a c j e  z e w n ę t r z n e  i w i d o c z n e .  N ie  zna  ona na­
t c h n i e ń , - !  Żadnej  i n n e j  w i a r y  n i e  z n a ,  o p r ó c z  wiary któ­
r e j  j ą  r e i i g j r  n a u cz a .  «

N a  tern s k o ń c z y ł  swój  w s t ę p  do k u r s u  historj i  po­
w s z e c h n e j ,  s z a n o w n y  p a n  D a u n o u ;  a e n t n z j a m  obecnych do­
w o d e m  b y ł  ś w i a t ł a  i m ó w c y  i s ł u c h a c z ó w .  M y  oddaleni', 
t a k ż e  ł ą c z y m y  n a s z  s z a c u n e k  dla p r o f e s s o r ó w ,  poczytuje­
m y  b o w i e m  so bi e  za z a s z c z y t  odd awać  cze ść  .prawdami* 
k t ó r e j  t ak  g o d n y m  p a n  D a u n o u  j es t  o b r o ń c ą .
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